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GŁOS WILEŃSKI
NAD MOGIŁAMI.

Śliczny jest zwyczaj przyozdabiania 
i odwiedzania w dniu zadusznym grobów 
naszych ukochanych, które niestety nieraz 
w ciągu roku były osamotnione.

Maluczko—a zapomnisz o wszystkiem, 
maluczko — a wszystko zapomni o tobie. 
Tylko w dniu zadusznym dzieje się inaczej. 
Wszyscy wtenczas śpieszą na cmentarz, 
każdy myśli o swych zmarłych, każdy 
niemal łzę roni, odmawia serdeczną mo­
dlitwę za tych, którzy tam spoczęli cicho 
w mogile i czekają na chwilę zmartwych­
wstania, za tych, których się opłakiwało 
tak gorąco, a jednak zapomniało się tak 
szybko.

Czy zapominamy także, że naszym 
zmarłym zgotowaliśmy niejedną smutną 
chwilę, sprawiliśmy ból niejeden, który 
mamy wynagrodzić i zmazać serdeczną 
za nich modlitwą? Jakże często się zdarza, 
że grób zmarłego zdobimy kwiatami, a 
w życiu odmawialiśmy mu naszej pomocy, 
przyjaźni, miłości! Jak często w dniu za­
dusznym wydobywa się na usta prośba 
o przebaczenie, która nie chciała się po­
jawić na nich, kiedy jeszcze był czas! 
Teraz już za późno!

Ich serce przebaczyło ci, ich usta już 
tego wypowiedzieć nie mogą! W dniu za­

dusznym zapiszmy sobie w sercu głęboko 
napomnienie, aby żyjącym dać to, co tak 
często gotowi jesteśmy ofiarować dopiero 
zmarłym, gdy już jest za późno!

Mamy w Polsce wiele mogił, na które 
niesiemy kwiaty, przy których gorąco się 
modlimy i prosimy Pana, by śmierć tych, 
co w nich spoczęli, stała się dla nas ra­
tunkiem i pokrzepieniem.

Są to mogiły tych, co polegli za Ojczy­
znę. Mogiły powstańców, mogiły żołnierzy 
polskich, co polegli w walce z najeźdźcą, 
wreszcie mogiły tych, co zginęli w walce 
bratobójczej w pamiętnych dniach majo­
wych, broniąc w imię przysięgi — prawa 
i honoru żołnierza polskiego.

A przecież, gdybyśmy wszyscy wów­
czas obowiązek swój spełnili i razem 
z nimi stanęli do walki, może mniej by­
łoby tych mogił i bliżsi bylibyśmy tryumfu 
prawa i sprawiedliwości.

Zbliża się dzień zaduszny.
Niech w dniu tym każdy Polak zrobi 

rachunek sumienia, niech policzy, co dla 
wielkości i potęgi swej Ojczyzny zdziałał 
i niech na mogiłach swych zmarłych złoży 
ślubowanie, że odtąd będzie stale żołnie­
rzem Polski, że raczej zginie, niż dopuści 
do Jej pomniejszenia i rozbicia.

ADRES: Wilno, Dominikańska 4. 
R e d a k c j a  czynna: poniedziałki, 
środy, czwartki 1 soboty od 2 do 3,
a we wtorki i piątki od g. 1 do 3.
CENA PRENUMERATY:

Z przesyłką kwartalnie 1 zł. 
30 gr., półrocznie 2 zł. 60.gr. 
rocznie 5 zł.

Conto czekowe 80187.
CENA OGŁOSZEŃ: Przed tekstem 1/1 str. 150 zł., 1/2 str. 75 zł., 1/4 str. 37.50 zł., 1/8 str. 18.75 zł., 1/16 str. 9.50 zł.

Po tekście o 20% taniej. Za wiersz, milimetrowy jednoszpaltowy ('/a) za tekstem 10 gr.
Przy powtarzających się ogłoszeniach udziela się odpowiednich rabatów.
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Uchwały Rady Naczelnej Związku Lud.-Narodowego.
W  poprzednim numerze „G łosu" jużeśmy 

pisali o Zjeździe Rady Naczelnej Z. L . N. Dziś 
śpieszymy zaznajomić naszych czytelników 
z treścią uchwał, które brzmią, jak  następuje:

W  warunkach politycznych w  jakich przed­
stawicielstwo Z. L. N. w parlamencie i wszyst­
kie organa stronnictwa w  kraju działać mu­
szą Rada Naczelna Stronnictwa, zatwierdza­
jąc  ioh dotychczasową działalność, uważa za 
potrzebne w  duchu zasad i programu stron­
nictwa wskazać następujące wytyczne, wysu­
wające się w  bieżącej chw ili politycznej na 
pierwszy plan działalności wszystkich orga­
nów naszego obozu politycznego.

Polska państwem narodowem.
Państwo polskie jest państwem narodo­

wem. W ładza zwierzchnia w  Państwie należy 
niepodzielnie do narodu polskiego, który 
w  Rzeczypospolitej jest najwyższym władcą 
i gospodarzem. Nauczanie i wychowanie w 
szkołach i zakładach publicznych powinno być 
oparte na zasadach powyższych. Język  polski 
powinien być zasadniczo językiem wykłado­
wym we wszystkich szkołach państwowych 
i samorządowych. W szystkie władze państwo­
we i samorządowe powinny urzędować w ję ­
zyku polskim, zasada ta obowiązuje także 
przedstawicielstwa wszystkich związków pu­
blicznych (jak np. samorządy miejski i w iejski 
przypisek redakcji).

Jednolitość ustroju.
Państwo polskie powinno być państwem 

o jednolitym  ustroju politycznym na całym 
swoim obszarze. Dążenia do prawnopolitycz­
nego wyodrębnienia jak ie jko lw iek  części te­
rytorjum państwowego tak samo, jak  wszel­
kie uroszczenia separatystyczne (czyli zmie­
rzające do oddzielenia od państwa polskiego 
przyp. red.), grożą rozbiciem państwa i po­
w inny być z całą enargją odpierane.

Stanowisko wobee Kościoła Katolickiego.
Polska jako państwo narodu w olbrzymiej 

większości katolickiego, powinna urzeczywist­
nić zasady najściślejszej współpracy z Kościo­
łem Katolickim  w  imię religijnego i moral­
nego dobra narodu. Osłabianie wpływów 
Kościoła, zwłaszcza przez popieranie sekciar­
stwa, podkopującego religję i państwo, musi 
się spotkać z jak  najbardziej stanowczym od­
porem.

Wobec Niemiec.
Zagraniczna polityka Polski powinna być 

pokojową, nie może jednak przeoczać, że 
Niemcy godzą w całość i bezpieczeństwo Po l­
ski, dążąc coraz otwarciej do odebrania ziem 
odwiecznie polskich. Polska powinna niebez­
pieczeństwu temu zapobiec, zarówno za po­
mocą polityki wewnętrznej, wzmacniającej 
spójnię narodową, patrjotyzm obywateli i we­
wnętrzną siłę odporną, jak  silnej i rozważnej 
polityki zagranicznej, oraz przez utrzymywanie 
silnej i dobrze wyposażonej armji o jak  naj­
wyższej wartości bojowej.

Rada Naczelna ostrzega przed ustępliwością 
rządu w sprawie osiedlania się obywateli 
Rzeszy Niemieckiej na terytorjum Rzeczypos­
politej Polskiej i zwolnienia własności nie­
mieckiej od przymusowej likw idacji, przewi­
dzianej w  traktacie wersalskim.

Armja polska.
Arm ja polska stanie wtedy na wysokości 

swego zadania, gdy będzie wyłącznie poświę­
cona sprawie całej Ojczyzny, obronie Konsty­
tucji i praworządności, zdała od waśni i różnic 
politycznych, natomiast nie może stać na 
usługach jednostek i nie wolno je j nadużywać 
do stronniczych rozstrzygnięć politycznych.
0 powoływaniu na stanowiska w  armji decy­
dować powinny wyłącznie uzdolnienie zawo­
dowe i moralne, obok wypróbowanego patrjo- 
tyzipu.

Konstytucja i praworządność.
Naruszenie Konstytucji i zasad praworząd­

ności podkopuje podstawy bytu państwowego. 
Jedyn ie niezłomne i trwałe trzymanie się za­
sady praworządności zdoła utrwalić byt Rze­
czypospolitej i ochronić ją  przed groźnemi 
wstrząśnieniami. D la utrwalenia praworząd­
ności zagwarantować należy w  Konstytucji, że 
ustawy nie mogą działać wstecz, że wywłasz­
czenie jest dopuszczalne jedynie w interesie 
państwa i może nastąpić tylko za pełnem 
wynagrodzeniem za przedmioty wywłaszczone, 
że państwo nie może się uchylać od pełnego 
uiszczenia swoich zobowiązań, a skarb pań­
stwa jest materjalnie odpowiedzialny także 
za szkody, wyrządzone przez nieprawne dzia­
łanie organów państwowych.

Przedstawicielstwo żywiołu polskiego.
Konstytucja Rzeczypospolitej powinna za­

w ierać zapewnienia narodowego charakteru
1 praworządnego ustroju państwa. Przeto 
wszystkie ziemie i obszary Rzeczypospolitej 
powinny mieć konstytucyjnie zapewnione 
przedstawicielstwo polskie w parlamencie 
i w  ciałach samorządowych, bez uszczerbku 
dla praw innych narodowości do odpowiedniej 
reprezentacji.

Ustrój państwa.
Stojąc na grancie Konstytucji, Rada N a ­

czelna jest przeciwna wszelkim usiłowaniom, 
mającym na celu gwałtowną zmianę formy 
rządu i naruszającym w społeczeństwie po­
czucie praworządności. Koniecznemi są jednak 
daleko sięgające zmiany i ulepszenia w  ustro­
ju  obecnym dla zapewnienia równowagi mię­
dzy władzą prawodawczą i wykonawczą i za­
bezpieczenia sprawnego ich działania.

Parlament I prezydent.
W  szczczególności prawa obu izb parla­

mentu powinny być zrównane z zastrzeżeniem 
dla Sejmu prawa pociągania rządu do odpo­
wiedzialności parlamentarnej oraż pierwszeń­
stwa w  rozpatrywaniu budżetu państwowego. 
Władzia Prezydenta Rzeczypospolitej winna 
być wzmocniona przez wyposażenie go w  pra­
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wo veta (czyli sprzeciwu) przeciw uchwałom 
parlamentu z tym skutkiem, że ponowne przy­
jęcie ustawy wbrew sprzeciwowi Prezydenta 
wymaga bezwzględnej większości ustawowej 
liczby posłów ciał ustawodawczych. Ilość posłów 
sejmowych powinna być wydatnie zmniejszo­
na, zasada proporcjonalności ograniczona, a 
wiek, uprawniający do czynnego i biernego 
prawa wyborczego, powinien być podwyż­
szony. Skład Senatu powinien się opierać na 
innych zasadach wyborczych, niż skład Sejmu, 
przy uwzględnianiu przedstawicielstwa hie- 
rarchji kościelnej, oraz instytucyj naukowych, 
społecznych i gospodarczych.

Administracja.
Administracja państwa powinna być wolną 

od wpływów partyjno - politycznych. W  tym 
celu należy zapewnić ludziom odpowiednio 
wykształconym i nieskazitelnym stałość posia­
danego urzędu i możność awansu do wyższych 
stopni płacy służbowej, zachowując rządowi 
prawo usuwania urzędników w drodze dyscy­
plinarnej. Urzędnicy powinni otrzymywać 
wynagrodzenie zapewniające im niezależność 
materjalną.

W  dalszym ciągu mówią uchwały o po­
pieraniu rodzimej wytwórczości, a w  szcze­

gólności o opiekowaniu się rolnictwem, 
które stanowi podstawę bogactwa narodo­
wego.

Związek Ludowo-Narodowy domaga się 
uporządkowania opodatkowania i zabezpiecze­
nia podatników przed samowolą urzędów skar­
bowych.

Pierwszorzędnerh zadaniem wolnej Polski 
jest wzmocnienie polskiego stanu posiadania 
w miastach i wytworzenie silnego mieszczań­
stwa polskiego, zdolnego do opanowania insty­
tucji samorządowych, rzemiosł i handlu w 
państwie polskiem. Zadanie to jest obecnie 
tem donioślejsze, że żywioł żydowski w  mia- 
staoh łączy się z żywiołami wrogimi w Po l­
sce, aby przy ich pomocy zapewnić sobie rząd 
w miastach i nacisk polityczny na rządy pań­
stwowe celem utrwalenia swej przewagi go­
spodarczej w  miastach.

Należy więc przeciwdziałać zalewowi miast 
przez żydów, którzy po przewrocie majowym 
coraz śmielej i bezczelniej poczynają sobie 
w Polsce.

W  końcu uchwały Rady Naczelnej do­
magają się zachowania niezależności sądów, 
oraz w alk i władz z tajnemi organizacja­
mi żydowsko - masońskiemi oraz z komu­
nizmem.

Wypadki w Poznaniu.
Policja atakuje manifestację narodową. —  Liczne ofiary.

Jeszcze nie zdążyliśmy zapomnieć o okrop­
nych wypadkach we Lwowie, gdy oto znów 
mamy powtórzenie tegoż samego w Poznaniu.

W  nawskroś polskim,' katolickim i patrjo- 
tycznym Poznaniu władze polskie każą kon­
nej policji atakować tłum, który idzie ulicami, 
by złożyć w ieniec pod pomnikiem Wieszcza 
Narodu —  Adama Mickiewicza.

W prost się wierzyć nie chee, by to się 
stać istotnie mogło!..

A jednak stało się.
W e czwartek 20 października o g. 6 wiecz. 

w w ielkiej sali Królowej Jadw ig i odbył się 
wiec narodowy w  sprawie szkolnictwa pol­
skiego na kresach wschodnich. W iec zgro­
madził wielotysięczny tłum tak, że nietylko 
sala była wypełniona po brzegi, lecz również 
w pokojach przyległych oraz na schodach 
pełno było ludzi.

Przemawiali pp.: poseł Kornecki, profesor 
Gantkowski oraz p. Borkowski, w  imieniu 
młodzieży.

W  przyjętych uchwałach podniesiono pro­
test przeciwko przymusowi nauki narzecza 
ruskiego i białoruskiego w  skole polskiej, 
widząc w tem zamach na polskość i krok ku 
rozluźnieniu spoistości kresów z całą Rzeczy­
pospolitą. Domagano się ustąpienia ministra 
Uobrackiego, jako odpowiedzialnego bezpo­
średnio za ruszczenie szkół polskich, w yra ­
żając jednocześnie cześć dla ludu polskiego 
Małopolski Wschodniej, W o łyn ia i Wileń- 
szczyzny.

Pod koniec wiecu przewodniczący zapo­
wiedział, że nawiązując do dawnych zwycza­
jów delegacja w iecu uda się pod pomnik

Mickiewicza, by, jak  za czasów niewoli, zło­
żyć u stóp wielkiego wieszcza Polski ucie­
miężonej wieniec o barwach narodowych.

K iedy publiczność opuściła salę i delegacja 
wiecu wyniosła wieniec celem złożenia go 
pod pomnikiem Mickiewicza o k ilka  kroków 
za domem Królowej Jadw ig i (w  Alejach Mar­
cinkowskiego) zatrzymał delegację policjant, 
zakazując iść dalej.

W idząc wmięszanie się policjanta część 
publiczności, która odchodziła z wiecu, przy­
łączyła się do delegacji i śpiewając hymn 
narodowy ruszyła razem z delegacją ku po­
mnikowi.

Na rogu ulicy Pocztowej Idącym zagrodziła 
drogę kompanja polieji pieszej i za chwilę kol­
bami karabinów jęła rozpędzać. Zaznaczyć na­
leży, że wśród delegacji znajdowali się naj­
poważniejsi obywatele Poznania z pośród inteli­
gencji, mieszczaństwa i warstw robotniczych. 
Tłum, widząc bitekolbami kobiety, naparł na policję: 
kordon został przerwany. Manifestanci przy 
śpiewie „R o ty" i „Boże coś Polskę" podążyli 
ku pomnikowi, odprowadzani przez postępu­
jące po bokach dwie kompanje policji.

Na rogu ulicy św. Marcina i Al. Marcinkow­
skiego rozwinął się podwójny kordon i zabrania­
jąc ponownie dostępu do pomnika użył ponow­
nie kolb. Zaczęły się dziać rzeczy nie dające się 
episać. Bici kolbami w piersi manifestanci w pierw­
szych szeregach zaczęli wydawać jęki i okrzyki 
bólu. Delegacji udało się przedostać przez 
kordon, większość jednak publiczności pozo­
stała za kordonem w Alejach Marcinkowskie­
go, a druga część na ul. św. Marcina.
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W  pewnym momencie publiczność pod na- 
porem z tyłu jeszcze raz przerwała kordon 
policji i dostała się pod pomnik, zdążywszy 
na moment składania wieńca. Raz jeszcze roz­
legły się wzruszające dźwięki „Roty Wznoszono 
gromkie okrzyki na cześć Polski.

Pod pomnikiem Mickiewicza leżał złożony 
wieniec z napisem na szarfach: „Wieszczowi 
Polski, naszemu wodzowi w walce o polskość 
duszy— Poznań".

W  tym czasie przed kościołem św. Marcina 
w dalszym ciągu trwało zamieszanie.

B y ła  to właśnie chwila, w  której, jak  pisze 
„Kurjer Poznański", z kościoła św. Marcina 
wychodzili w ierni z nabożeństwa różańcowego, 
nic nie wiedząc o manifestacji, jaka miała 
miejsce przed kościołem, a która w łaściwie 
już 's ię  skończyła, gdyż tłum zaczął się roz­
chodzić.

Wówczas to nastąpiło zdarzenie, które swą 
istotą zmroziło krew w żyłach tłumów:

Kordon policji pieszej rozstąpił się nagle 
w dwie strony, a na jezdni ukazał się oddział 
galopującej policji konnej.

W  pierwszej chw ili nastąpiła nieopisana 
panika, rozległy się łkania, histeryczne okrzyki 
mdlejących kobiet. W  chwilę potem publicz­
ność zobaczyła galopujący na nią drugi pluton 
kawalerji policyjnej, przypuszczającej szarzę 
w  dół ulicy św. Marcina na tłum pod pomni­
kiem.

Ludzie w ucieczce przed kopytami końskiemi 
schronili się do bram, lecz policja, gorliwie speł­
niając rozkazy, wjeżdżała także do brrrn, tratując.

Do bramy domu Nr 72 przy u licy św. Mar­
cina wpadło dwóch konnych policjantów, na­
jeżdżając na dwie kobiety, które, przewrócone 
na ziemię, odniosły obrażenia od kopyt koń­
skich. Staruszek 66-letni, p. Saw ick i uciekając 
przed końmi upadł i stratowany został przez 
konia. Świadkowie zajść stwierdzają, że są 
liczne ofiary szarży, które odniosły bądź lżejsze, 
bądź cięższe obrażenia od uderzeń kolb i kopyt.

I t
Dn. 21 b. m., zmarł w  majątku swej sio­

stry, Podolszczyźnie, w  pow. Dziśnieńskim 
ś. p. major W ładysław  Dąbrowski.

Ś. p. major Dąbrowski był osobistością 
dobrze W ilnu  znaną. On to wraz ze swym 
bratem rotmistrzem Je rz y m  zorganizował 
w  W iln ie, na schyłku okupacji niemieckiej, 
t. zw. „Odział Dąbrowskiego". Oddział ten 
zdobył gniazdo bolszewickie na ul. W roniej, 
później, dzięki energji obu braci Dąbrowskich, 
nie dał się rozbroić Niemcom, przedarł się 
w  niesłychanie ciężkich warunkach z W ilna 
do Brześcia, mając ciągle z jednej strony 
bolszewików, z drugiej Niemców.

W  pogoni za uciekającymi policjanci wje­
chali na terytorjum kościoła św. Marcina za­
puszczając się na cmentarzu aż do figury Matki 
Boskiej.

Św iadkowie stwierdzają, iż położenie pu­
bliczności było rozpaczliwe napierana przez 
policję traciła orjentację i w  ucieczce przed 
szarżującymi z jednej strony, wpadała pod 
kopyta z innej.

Tłumy w najwyższym zdenerwowaniu ku­
piły się koło pomnika śpiewając hymn naro­
dowy i pieśni patrjotyczne oraz wznosząc 
liczne a różnorakie okrzyki. Raz po raz poli­
cja szarżowała. Taki stan rzeczy trwał do 
godziny 9-ej min. 45. Ilości szarż nie udało 
nam się ustalić.

W pewnej chwili policja ustąpiła z miejsca 
zajść. Z tą chwilą nastąpił spokój. Rozchodzono 
się do domów. Grupki obywateli stawały gdzie 
niegdzie z przejęciem, dzieląc się wrażeniami. 
Jeszcze tylko sygnalizowano o jakiemś zajściu 
przed prezydjum policji, poczem o godzinie 
10-ej i pół ulice opustoszały.

Nie potrzebujemy chyba dodawać, jak  
w ielkie wrażenie wywołały wypadki poznań­
skie w całej Polsce. W szystkie gazety za­
mieszczają obszerne opisy zajść, zaś polskie 
gazety narodowe domagają się ukarania v rin- 
nych wystąpienia policji i tratowania spokoj­
nie idących tłumów.

Ja k  się okazuje, rozkaz atakowania tłu ­
mu wydał zastępca nieobecnego dyrekto­
ra policji miejskiej — niejaki Drost (w  Po- 
zuańskiem komendanci policji nazywają się 
dyrektorami, zaś komenda— dyrekcją. Przypi- 
sek redakcji).

W  każdym innym państwie taki urzędnik 
jużby został usunięty ze swego stanowiska 
i oddany pod sąd.

Oby wypadki Poznańskie doprowadziły do 
opamiętania tych ludzi, co swoją polityką 
szkolną doprowadzają Naród do rozpaczy.

W  Brześciu Dąbrowski nawiązał już kon­
takt z regularną armją polską i otrzymał 
trudne zadanie posuwania się naprzód w k ie­
runku Baranowicz. Zadanie to oddział chlub­
nie wykonał, zajmując własnemi skromnemi 
siłami duży szmat terytorjum od Brześcia do 
Prużany, a później po umocnieniu się w  P ra ­
żanie posuwając się dalej na wschód po

Srzez Byteń i Baranowicze, aż do Snowa pod 
fieświeżem.

Oddział Dąbrowskiego składał się z kaw a­
lerji i piechoty. Z kawalerji Dąbrowskiego 
powstał 13 pułk ułanów, zaś piechota stała 
się zawiązkiem obecnego 76 pułku piechoty.

Ś. p. major W ł. Dąbrowski pozostawił do­
brą pamięć wśród swych byłych podkomend­
nych.

Cześć Jego pamięci!

J |  Składajcie ofiary na szkoły polskie na kresach.
s i .
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CO SŁUCHAĆ HA ŚWIECIE.
F R A N C J A .

Zabiegi litewskie. Poseł litew ski w Paryżu 
p. Klimas zwrócił się do francuskiego mini­
stra spraw zagranicznych p. Briand’a z zapy­
taniem, co myśli o załatwieniu sporu polsko- 
litewskiego w  sprawie W ilna?

W  odpowiedzi p. Briand oświadczył, iż 
rząd francuski uważa, że L itw a  niema żad­
nych widoków na otrzymanie W iln a  przez 
udanie się do L ig i Narodów, gdyż posiadanie 
W iln a  przez Polskę zostało ostatecznie zatwier­
dzone przez Radę Ambasadorów.

A N G L J A.
Wybory prezydenta Irlandji miały miejsce 

w ubiegłym tygodniu. Obranym został po­
nownie p. Gosgrave, który otrzymał 76 gło­
sów, zaś przeciwko głosowało 70.

Nawrócenia na katolicyzm. W  Londynie 
przeszedł na w iarę katolicką anglikański pa­
stor J .  H. Pearse. Je s t to już ósmy z rzędu 
ksiądz z t. zw. stowarzyszenia Cowley. B y ł 
on dawniej kapelanem u znanych z jedno­
czesnego przyjęcia w iary katolickiej w r . 1913 
Benedyktynek w Milford Haven.

W  San Paolo, w  Brazylji, odbył się dnia 
24 sierpnia chrzest trzeciej grupy Japończy­
ków, liczącej 120 osób. Oeremonji dokonali 
wikarjusz genezalny Mgr. Barros i trzej ka­
nonicy. Rodzicami chrzestnymi były znako­
mite osobistości ze społecznych i politycz­
nych kół.

CZECHOSŁOWACJA.
Zamordowanie posła albańskiego. W  dniu 

14 b. m. został zamordowany poseł albański 
w  Pradze, który dotychczas był posłem w Be l­
gradzie i ostatnio został mianowany takimże 
w Pradze czeskiej. Poseł Tsen-Beg nie zdą­
żył jeszcze złożyć listów uwierzytelniających 
Prezydentowi. Morderstwa dokonał A lg i o- 
radh Bedi, Albańczyk, który dał do posła k il­
ka strzałów w  kaw iarn i, w której się obaj 
znajdowali. Badany przez policję oświadczył, 
iż przyjechał specjalnie w tym celu do Pragi, 
aby tego morderstwa dokonać, gdyż uważa, 
że Tsen-Beg był wrogiem narodu albańskiego, 
chciał go zaprzedać Jugosław ji. Bezsprzeoznie, 
to nowe zabójstwo przyczyni się do powię­
kszenia nieporozumień na Bałkanach, które 
i tak ciągle trwają. Ciągle się tam mordują, 
napadają...

Prezydent Masaryk chory. Telegramy z P ra ­
gi donoszą o ciężkiej chorobie Prezydenta 
Masaryka.

Wybory samorządowe, które się odbywają 
obecnie w Czechosłowacji mają przebieg spo­
kojny. Najciekawsze jest to, że w porówna­
niu z wyborami z r. 1925 duże straty ponieśli 
komuniści. Tak naprzykład na Rusi przykar- 
packiej, gdzie grunt dla komunizmu zdawa- 
Wałoby się jest najpodatniejszy, komuniści 
uzyskali o 42 tysiące głosów mniej.

W idzim y więc, że w Gzechosłowacji, gdzie 
panuje ład i poszanowanie prawa, komuniści 
uiają coraz mniej do gadania. Niestety u nas 
całkiem odwrotnie.

WŁOCHY.
Państwo kościelne odżyje? Ja k  donoszą pi­

sma zagraniczne, między Papieżem a Musso- 
linim  toczą się układy o odstąpienie W atyka­
nowi całej dzielnicy Rzymu na lewym brzegu 
Tybru, oraz skrawka ziemi wraz z portem, na 
którem to terytorjum sprawowałby suweren­
ną (czyli zwierzchnią — państwową) władzę 
Papież.

W  ten sposób odżyłoby średniowiecz­
ne państwo kościelne, chociaż w rozmiarach 
bardzo małych. Czy te rokowania doprowa­
dzą do jakiego rezultatu, niewiadomo.

NI EMCY .
Siostra Wilhelma wychodzi zamąż. Gazety 

berlińskie piszą, iź siostra byłego cesarza W il­
helma, księżna Wiktorja, licząca obecnie lat 
62, ma w najbliższych dniach poślubić 28-let- 
niego emigranta rosyjskiego Zubkowa, który 
jest z zawodu tancerzem restauracyjnym. Ro­
dzina księżny próbuje odmówić ją  od tego 
kroku, lecz leciwa oblubienica gwałtownie 
pragnie mieć młodego męża.

L I T W A .
Waldemaras skarży Polskę w Lidze Narodów

W  odniesieniu do rządu kowieńskiego i jego 
premjera, można śmiało zastosować pytanie: 
Czy więcej naiwny, czy też bezczelny? Bo oto 
p. Waldemaras wystosował do L ig i Narodów 
pismo, w którem opowiada o gwałtach pol­
skich w Wileńszczyźnie nad ludnością litew ­
ską i domaga się, aby L iga  Narodówr skorzy­
stała z przysługującego jej prawa interwencji 
(czyli wmieszania się) w  sprawie ochrony 
mniejszości. W  całym świecie takie żądanie 
Waldemarasa wzbudziło zdziwienie, gdziein­
dziej oburzenie, lub wesołość.

Przyjmowanie ochotników niemieckich do 
wojska. Rząd wydał tajne polecenie werbo­
wania ochotników, specjalnie Niemców, by­
łych żołnierzy, którzy mają zapewnione rangi 
podoficerskie,wyższe i stanowisko instruktorów 
armji litewskiej.

ROS J A .
Aresztowanie ks. Sloskana. Drogą okrężną 

nadeszła z Rosji Sowieckiej wiadomość, iż 
w Moskwie został aresztowany i wtrącony do 
więzienia ks. Sloskan, z pochodzenia Ł o ­
tysz.

Wielce szanowany wśród Polonji piotro- 
grodzkiej kapłan, wiele zdziałał dobrego 
w Petersburgu, już za czasów bolszewickich, 
dokonywując gruntownej restauracji archi- 
katedralnego kościoła św. Stanisława.

J A P 0 N J A.
Japonja przygotowuje wysyłkę wojsk do Chin.

Wobec nieustającej wojny domowej w  Chi­
nach, oraz z powodu ciągłych napadów na 
obywateli japońskich, rząd japoński postano­
w ił wysłać do Chin większy oddział wojska 
w celu ochrony życia i mienia Japończyków. 
W  szczególności mają być obsadzone niektóre 
ważniejsze miasta w  Mandżurji, gdzie jest 
wielu ob,ywrateli japońskich.
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Z całej Polski.
Sejm i Senat, jak  wiadomo, zostały w ubie­

głym  miesiącu odroczone na 30 dni. Dnia 19 
b. m. upływał właśnie ten termin, lecz tegoż 
dnia ukazał się dekret p. Prezydenta, który 
zamykał nadzwyczajną sesję ciał ustawodaw­
czych. Spodziewano się powszechnie, że rząd 
niezwłocznie wogóle rozwiąże Sejm i Senat, 
rozpisując nowe wybory. Tak jednakże nie 
stało się. Przeciwnie, w  kołach zbliżonych 
do rządu twierdzą, iż Sejm i Senat zostaną 
do dn. 30 b. m. zwołane na sesję zwyczajną 
dla uchwalenia budżetu i tylko wówczas może 
nastąpić rozwiązanie przed terminem (t. j. 
przed 28-ym listopada), jeżeli Sejm będzie 
chciał prócz budżetu zajmować się innemi 
sprawami, a w  szczególności, jeżeli zechce 
w dalszym ciągu uchwalać rzeczy niemiłe 
obecnemu rządowi.

Stabilizacja złotego. W  .Dzienniku Ustaw* 
zostało ogłoszone rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej o stabilizacji złotego. Rozpo­
rządzenie to opiewa, że waluta Rzecypospoli- 
tej Polskiej oparta jest na złocie. Jednostką 
rachunkową jest złoty, dzielący się na 100 
groszy, jednakowoż z 1 klg. czystego złota 
ma się wybijać 5924,40 zł., podczas gdy do­
tąd z 1 klg. czystego złota wybijano 3000 zł.

Jubileusz ks. arcybiskupa Teodorowicza. 
W  ubiegłym tygodniu dostojny kapłan obcho­
dził uroczystość 25-lecia episkopatu.

Ks. arcybiskup Teodorowicz jest jedną 
z najwybitniejszych postaci współczesnego 
kleru katolickiego. Jes t ponadto wybitnym 
mężem stanu, który w iele położył zasług dla swej 
Ojczyzny. W  czasach niewoli, był tym, co krzepił 
w iarę w  odrodzenie Polski, zaś w Polsce nie­
podległej stał się bojownikiem pod sztanda­
rem narodowym, na którym w ielkiem i litera­
mi wypisano hasło: „Bóg  i Ojczyzna".

Wybory de sejmu gdańskiego odbędą się 13 
listopada. Naogół ma być złożonych coś oko­
ło piętnastu lis t wyborczych.

Na szczęście stronnictwa polskie doszły 
do porozumienia i mają wystaw ić tylko jedną 
listę, co niewątpliw ie przyczyni się do zwię­
kszenia ilości posłów-Polaków.

Na pierwszych 8-miu miejscach listy pol­
skie mają stać pp.: d-r Zygmunt Moczyński, 
ks. Leon Miszewski, Antoni Londzion, B e r ­
nard Świtała, P iotr Brosiński, W . Mazurkow- 
ski, Teodor Maliszewski i Franciszek Guziński.

Dotychczas Polacy mieli w  sejmie gdań­
skim 4-ch posłów, liczba ta jednak powinna 
wzrosnąć przynajmniej do 6-ciu.

Jeszcze jeden strzelec pod kluczem. Temi 
dniami, jak  donosi Gazeta Warszawska w 
N-rze 284-ym, został aresztowany we Lwow ie 
niejaki Filipowski, który utrzymywał dom 
nierządu przy ul. Ossolińskich. Ja k  stw ier­
dziła policja, Filipowski, był ponadto k ilka­
krotnie karany za kradzieże. W arto  zapamiętać, 
że Filipowski, to „w yb itny działacz* obozu 
sanacyjnego i dowódca bojówek „Strzelca".

Takich oto ludzi werbuje do swych szere­
gów „Strzelec" i dlatego radzimy matkom 
i ojcom, by strzegli swe dzieci od wpływów 
„Strzelca", gdyż łatwo mogą się one dostać 
„pod rozkazy" takich Filipowskie, Langów i t.p.

Znów krwawy napad strzelców. Korespon­
dent toruński „Kurjera Poznańskiego* donosi 
do swego pisma:

„Jeszcze nie przebrzmiały echa napadu 
„Strzelca" na „Sokoła" pod Małym Krzyckiem, 
który to .czyn" rozpatrzył sąd w Lesznie 
i skazał 15 „bohaterów", a już znowu podob­
ny napad miał miejsce w  pobliżu Torunia, 
w Grębocinie.

W  dn. 15 października urządzał tam „So ­
kół" toruński zabawę połączoną z pokazem 
gimnastycznym. Na popisy sokole przybyła 
gromada strzelców z komendantem na czele. 
•Już podczas popisów strzelcy zaczepiali ćw i­
czących, zdołano jednak jeszcze uciszyć awan­
turników. Podczas zabawy około godz. 24-ej 
strzelcy nagle zgasili światło i rzucili się na 
uczestników zabawy, uzbrojeni w butelki, noże 
i kije. Przewodził znany z aw-anturnictwa 
Ostrowski. Mimo nagłości napadu w  ciemno­
ściach zdołano napastników usunąć z lokalu.

Gdy sokoli wracali na stację Papowo, 
dwóch sokołów, pozostających o kilkaset kro ­
ków wtyle, napadnięto w pobliżu wiatraka. 
Na sokoła Rauhuta rzucono granat ręczny, 
który eksplodował, nie kalecząc go na szczę­
ście. Drugiego sokoła Kruszewskiego pokłuli 
strzelcy nożami i zbiegli, zanim nadeszła 
pomoc. Kruszewski ma niebezpieczne rany 
na głowie, twarzy i plecach. Rannego prze­
wieziono w  stanie ciężkim do lecznicy m iej­
skiej w  Toruniu.

Bitwa strzelców ze strzelcami. „Gazeta W a r ­
szawska" w N-rze 285 pisze:

„ W  dniu i października r. b. odbyły się 
pod Mszczonowem ćwiczenia polowe „Strzelca" 
z Żyrardowa i Mszczonowa. Po ćwiczeniach 
urządzono w lokalu p. Stoińskiego huczną 
zabawę z muzyką żydowską no i — wódką. 
Rej wodzili strzelcy mszczonowscy jako „gos­
podarze", ale w  osobliwy sposób traktujący 
swoją rolę. Z niewiadomej przyczyny około 
godz 12 w  nocy wynik ła sprzeczka między 
kilku strzelcami żyrardowskimi i mszczonow- 
skimi, która zamieniła się w formalną bitwę. 
Strzelcy mszczonowscy zaatakowali żyrardow­
skich. W  ruch poszły kije, noże i bagnety. 
„Zwycięscam i" okazali się mszczonowscy. 
Jednemu z żyrardowskich strzelców dosłow­
nie rozpruto brzuch. Zato żyrardowscy su­
miennie pokrajali nożami trzech mszczonow- 
skich braci Radzikowskich. Ponieważ walka 
była zacięta, k ilku  z pośród strzelców mszczo- 
nowskich pobiegło do komisarjatu po kara­
biny, których im jednak nie wydano. P rzy ­
była policja z trudem rozdzieliła walczących, 
a gdy wreszcie bitwa ucichła, okazało się, że 
na pobojowisku jest 15 ofiar, z tych kilku 
poturbowanych tak ciężko, że musiano ich 
zabrać do szpitala. Według opowiadań świad­
ków rej w  czasie bójki wodził komendant 
„Strzelca" mszezonowskiego Lipka. Prezes 
Strzelca Słojewski ledwo wyszedł cało, ra­
tując się ucieczką. Pomimo tego „incydentu" 
zabawa trwaładalej, do godz. 6 rano, śród ka­
łuży krw i i jęku ofiar poranionych".

Pogłoski o wyjeździe p. Piłsudskiego do Rzy­
mu, które się ukazały w  niektórych gazetach 
warszawskich okazały się nieprawdziwe, gdyż 
p. Piłsudski jechać do Rzymu nie zamierza.
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Powrót do iydootwa. Pism a żydowskie do­
noszą, że wedle statystyki rabinatu warszaw­
skiego powróciło na judaizm od 1 stycznia 
r. b. 26 przechrztów.

Jednym  z nich jest 30-letni adwokat, który 
przed czterema laty ochrzcił się dla uzyskania 
pozady urzędnika państwowego, porzucając 
żonę i dziecko. Drugim jest niejaki Meir S., 
który w r. 1914 wstąpił do Legjonów i do­
służył się tam rangi oficerskiej. Ostatnio zgło­
sił się jednak do rabinatu z prośbą, by jesz­
cze przed Sądnym Dniem mógł przyjąć judaizm.

Pozatem do rabinatu zgłosił się jak iś stu­
dent, który dla chrześcijanki porzucił żydow- 
stwo, i pewna 28 letnia robotnica, której mat­
ka była ochrzczona, a ojciec prawosławny. 
Robotnica ta już od trzech lat święciła wszyst­
kie święta żydowskie. Na łono judaizmu po­
wróciła również wdowa Stefanja R., której 
rodzice przed 30 tu laty przyjęli chrzest.

Walka o obrazek Matki Boskiej Częstochow­
skiej. Z Nałęczowa donoszą: W  roku bieżą­
cym zjechało do zakładu leczniczego w Nałę­
czowie dużo kuracjuszy (czyli chorych). Przy­
kro było kuracjuszom, że ani w  salach ogól­
nych, ani w poszczególnych pokojach nigdzie 
nie było krzyża, ani najmniejszego nawet 
obrazka, mimo, że z drugiej strony zakład 
posiada kapliczkę, przekazaną zakładowi przez 
doktorową Beni. S. p. doktorowa Beni zapi­
sała kapliczkę zakładowi, gdyż zarząd zakła­
du znajdąje się w  rękach katolików.

Grono kuracjuszów postanowiło kupić ma­
ły  obrazek i zawiesić na ścianie w jadalni. 
Zapoczątkowano zbiórkę, która dała 126 zł. 30 g., 
za co kupiono obrazek oprawiony w  arty­
stycznie rzeźbioną ramę.

Adm inistracja zakładu dowiedziawszy się, 
że ma być zawieszony obrazek na ścianie, 
oświadczyła, że nie pozwoli zawiesić obrazu, 
ze względu na kuracjuszów żydów.

Oburzeni kuracjusze, postanowili mimo 
wszystko obrazek zawiesić. Zebrali się więc 
w jadalni, ażeby zawiesić obraz Matki Boskiej 
Częstochowskiej.

Tu jednak spotkano zmobilizowaną służbę, 
która miała za zadanie przeszkodzić w  zawie­
szeniu obrazu pod groźbą utraty posady.

Inicjatorzy zawieszenia obrazu widząc 
zbiorową wolę wszystkich kuracjuszów kato­
lików, odsunęli służbę i obraz zawiesili.

Tego samego dnia przed wieczorem zjaw ił 
się miejscowy komendant posterunku policji, 
który oświadczył, że jest proszony przez admi­
nistrację zakładu, ażeby namówił kuracjuszów, 
by obrazek zawieszony zdjęli. Ja k  można 
było przewidzieć spotkał się ze stanowczą 
odmową. I  obrazek wisi. Oto jak ie stosunki 
panują w Polsce — kraju katolickim.

Ciekawość kobieca nie ma granic. Przed k il­
kunastu dniami umarła nagle w pewnej wsi 
morawskiej kobieta. Śmierć całkiem zdrowej 
niewiasty wywarła w ielkie zdumienie.

Zw łoki przeniesiono na cmentarz, do domu 
przedpogrzebowego, gdzie przybył lekarz 
i przekonał się, że wieśniaczka wcale nie była 
umarłą, tylko taką udawała.

Zapytywana o cel tej trupiej maskarady, 
odpowiedziała, że chciała się przekonać, kto 
się z jej śmierci będzie cieszył, a kto smucił.

Z WILNA.
Zjazd rzemieślniczy. Dnia 6 listopada odbę­

dzie się w  W iln ie  wszechpolski zjazd rzemieśl­
ników chrześcijan. Obrady potrwają k ilka dni.

Ohydny napad bojówki socjalietycznej miał 
miejsce w  niedzielę, 16 b. m. na Fopławach. 
Widocznie wileńskim socjałom nie dają spać 
laury ich „braci strzelców" toruńskich i po­
znańskich, więc też postanowili czemś wyka­
zać swoje istnienie w W iln ie .

Ja k  postanowiono, tak też wykonano.
Trzech drabów napadło na powracającego 

do domu znanego działacza narodowego p. M i­
chała Ceneckiego, zamieszkałego przy nl. Su- 
bocz. Bandyci rzucili się na niespodziewające- 
go się napadu p. Ceneckiego bijąc go laskami, 
gdzie się trafi.

Gdy p. Cenecki usiłował schronić się 
w mieszkaniu, napastnicy wyważyli drzwi, 
wdarli się do środka, pobili staruszkę matkę 

. Ceneckiego i zniszczyli urządzenie miesz­
ania tłukąc szyby i łamiąc meble.

Już  po wyjściu z mieszkania jeszcze w 
przeciągu trzech kwadransów obrzucali oni 
mieszkanie kamieniami, grożąc zamordowa­
niem wszystkich mieszkańców,

Dopiero przybycie policji położyło kres 
bandyckiemu napadowi

Ciekawi jesteśmy, czy władze nasze roz­
poczną wreszcie walkę z tym bandytyzmem 
politycznym.

Plac Łukiski ulegnie zmianie. Na ostatniem 
posiedzeniu radzieckiej komisji gospodarczej 
omawiana była sprawa uregulowania handlu 
na rynkach miejskich.

Ze względów sanitarnych oraz przeciw­
działania spekulacji komisjawypowiedziała się 
za prowadzeniem handlu na rynkach najdłużej 
do godz. 2 pp.

Nie dotyczy to straganów stałych, znajdu­
jących się w  obrębie rynku.

Wogóle komisja wypowiedziała się za ska­
sowaniem rynków i przeniesieniem handlu do 
specjalnych hal. Jednakże wobec braku kredy­
tu na pobudowanie odpowiednich do tego celu 
budowli postanowiono, by z rynku Łukiski ego 
wyrugować hande 1 słomą, sianem i drzewem, 
a jedynie dozwolić w  części placu zabruko­
wanej sprzedaż produktów spożywczych, m le­
ka i jarzyn.
W  razie wyjątkowym , przy większym napły­
w ie sprzedawców, miejsce określone na targ 
rozszerzyć na mało ruchliwą ulicę na tyłach pla­
cu, biegnącą obok murów kościoła św. Jakóba.

Handel drzewem odbywać się ma w  dnie 
targowe na placu obok więzienia.

Część placu nie zabrukowana będzie od­
grodzona słupkami i oddana zostanie do uży­
tku komisji ogrodowej, celem urządzenia 
tu skweru lub boiska dla dziatwy.

Wszystkie powyższe zarządzenia przyczynia 
się w  prostej lin ji do wygłodzenia miasta,które 
zwykło dotychczas zakupywać produkta spo­
żywcze i opał, z pierwszych rąk, od w ieśnia­
ków, na rynkach. Zarządzenia magistrackie 
wyjdą na korzyść jedynie wszelkiego rodzaju 
pośrednikom i przyczynią sie do do dalszego 
podniesienia cen.
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Listy z miasteczek i wsi.
Wilejka powiatowa.

Wobec zniszczenia szkoły powszechnej 
polskiej w naszem mieście, społeczeństwo 
polskie potrafiło się zdobyć na jedynie mądrą 
i godną Polaków odpowiedź— stworzyło szkołę 
polską.

Dnia 10-go października, p© nabożeństwie 
w kościele parafjalnym została otwarta stara­
niem „Towarzystwa Polskiej Szkoły w W ilejce" 
na mocy udzielonej przez Kuratorjum Okręgu 
Szkolnego koncesji jednoklasowa polska po­
wszechna szkoła. Napływ dziatwy, pragnącej 
pobierania nauki w  języku ojczystym, jest 
liczny; do szkoły już w pierwszych dniach 
po rozpoczęciu lekcji zgłosiło się 46-cioro 
dzieci.

Szkoła ma dobry lokal składający się 
z dwu izb i obszernej sieni. Utensylja szkolne 
są po części własnością Towarzystwa, czę­
ściowo zaofiarowane przez Magistrat. Brak 
jest narazie jednolitych podręczników, co 
jednakże zostanie usunięte przy poparciu 
Macierzy Szkolnej. Jednomyślność społeczeń­
stwa polskiego, które licznie odezwało się na 
apel Towarzystwa, daje nadzieję, że szkoła 
nie pozostanie bez środków. Towarzystwo, 
które na swoim sztandarze wypisało szczytne 
hasło krzewienia i popierania oświaty w  du­
chu chrześcijańskim i narodowym, bezwątpie- 
nia nie ograniczy się do szczupłej roli utrzy­
mywania jedynie szkoły powszechnej, zacho­
dzi bowiem już potrzeba zorganizowania 
w W ilejce przedszkola dla dzieci w wieku 
przedszkolnym'; dalej niezawodnie wyłoni się 
sprawa pomocy materjalnej dla kształcącej się 
młodzieży. Sądzić należy, że Towarzystwo 
okazało się dość żywotnem i sprężystem, by 
sprostać tym zadaniom, które życie wysuwa 
i spełni wzięte na swoje barki obowiązki. 
Ale w  tym wypadku nie powinno zostać odo­
sobnione. Gorąco wierzyć należy, że społe­
czeństwo poprze zbożną pracę Towarzystwa.

Chocianczyce (pow. Wilejski).
Ze wsi Biereżok, położonej w  naszej gmi­

nie, donoszą o napadzie bandyckim, którego 
ofiarą padł gospodarz Bazyli Karpowicz. Go­
spodarz ten ma siostrę w Ameryce, która 
przysyła mu od czasu do czasu dolary.

Ostatnio właśnie przysłała mu pieniądze 
na wystawienie nagrobków na mogile zmar­
łych rodziców. W ieść o otrzymanych dola­
rach rozeszła się po okolicy i w idać dotarła 
do osób łasych na cudze dobro, bo oto w  no­
cy z 15 na 16 b. m. domieszkania Karpowicza 
wdarło się trzech uzbrojonych drabów, którzy 
pod groźbą zamordowania zabrali Karpow i­
czowi 80 dolarów i 50 zł. Odchodząc bandy­
ci zagrozili śmiercią każdemu, kto doniesie 
o rabunku władzom. Widocznie groźba po­
skutkowała, bo istotnie Karpowicz dopiero na 
drugi dzień zameldował policji o wypadku, a 
przez ten czas rabusie zdążyli zatrzeć ślady.

Czechowicz.

Zabtoeiszki (pow. Święciański).
W  ubiegłym tygodniu wydarzył się w  na­

szej gminie napad bandycki.
Napad miał miejsce w maj. Szwinta p. 

Cywińskiego.
Do majątku wpadło w porze obiadowej 

czterech uzbrojonych bandytów, którzy pod 
groźbą rewolwerów spędzili w  jedno miejsce 
wszystkich mieszkańców dworu . Jeden z 
bandytów stanął na straży przed dworem, dru­
gi pilnował domowników, zaś dwaj pozostali 
zajęli się rabunkiem, badając dokładnie zawa­
rtość kufrów i szaf. Zachowywali się przytem 
spokojnie i z tak zimną krw ią, iż odrazu dało 
się poznać, że to są wprawni rabusie.

W  ten sposób łupem bandytów stało sią 
1000 zł. w  gotówce, sporo złotych i srebrnych 
rzeczy (pierścionków, zegarków, srebra stoło­
wego) oraz najlepsze ubrania i bielizna, a tak­
że 2 strzelby myśliwskie.

Po dłuższem plądrowaniu we dworze, ra ­
busie naładowali zrabowane mienie na furman­
kę i odjechali spokojnie w stronę Tejkiń.

Zawiadomione o napadzie władże w poro­
zumieniu z dowództwem 20 bataljonu K. O. P. 
zarządziły obławę, w  której wzięło udział 
przeszło 100 konnych i pieszych żołnierzy 
K . O. P. i policjantów.

Ponieważ majątek znajduje się w  pobliżu 
granicy litewskiej, w ięc "należy przypuszczać 
że bandyci pochodzą z L itw y  i zapewne zdo­
łali wraz z łupem przejść na tamtą stronę gra­
nicy. Wacław J .

Mołodeczno.
W  ubiegłym tygodniu władze bezpieczeń­

stwa aresztowały u nas bandę komunistów, 
którzy nietylko zajmowali się agitacją bolsze­
wicką, lecz ponadto uprawiali szpiegostwo. 
Zdobyte wiadomości o rozmieszczeniu i sile 
naszych oddziałów wojskowych odwozili oni 
do Sowdepji przywożąc z powrotem plik i bibu­
ły  bolszewickiej, którą następnie rozpowszech­
niali śród mieszkańców powiatu oraz w  wojsku.

Ustalono, że banda nietylko porozumiewa­
ła się z Mińskiem lecz ponadto utrzymywała 
łączność z organizacjami komunistycznemi 
i szpiegowskiemi w  Warszawie, Krakowie, 
Lw ow ie oraz innych miastach Polski.

Banda działała już od dłuższego czasu. Każdy 
z członków otrzymywał po 150 dolarów m ie­
sięcznie, oraz, prócz zwrotu wydatków na podró­
że w sprawach bandy .jeszcze specjalne wynagro 
dzenie za zwerbowanie nowych członków. Na 
czele bandy stał n iejaki Augustyn Kulbako.

W łaśnie w  tych dniach banda spodziewała się 
iż otrzyma nowy zapas gotówki i m iała rozsze­
rzyć swoją działalność na sąsiednie powiaty,lecz 
dokonane aresztowania przerwały jej zbrodniczą 
działalność. W  ten sposób pod kluczem znaleźli 
się, prócz Kulbako, jego podkomendni: Michał 
Baszkiewicz, Izydor Korsak i Ja n  Symonowicz. 
Niestety aresztowanych słabo pilnowano, gdyż 
jednemu z nich, Baszkiewiczowi, udało się 
zbiec i zapewne przedostał się on już do 
Rosji. Burak.



Nr.  44 G ł o s  W i l e ń s k i 9

Wiadomości Kościelne.
Adoracja. W  bieżącym tygodniu nabożeń­

stwa z adoracją Najświętszego Sakramentu 
odbędą się: 

w niedzielę 30 paźdz. w  Hnieźnie
w poniedz. 31 „ „ Miednikach
we wtorek 1 listop. „ Łazdunach
we środę 2 „ „ Lebiedziewie
we czwartek 3 „ B W iszniew ie
w piątek 4 „ „ Wasiunach
w  sobotę 5 „ „ Boranach
w niedzielę 6 „ , „ Iw ju
Odpusty: 1 listopada w Święcianach, Skru- 

dzie, W iln ie w kościele Wszystkich Świętych.
Mianowania i przeniesienia. Na mocy zarzą­

dzenia J .  E . ks. Arcybiskupa-Metropolity W i ­
leńskiego w  składzie duchowieństwa archi­
diecezji zaszły następujące zmiany: ks. Stani­
sław M ikulski mianowany został proboszczem 
w Niecieczy; ks. Edward Zdanowicz miano­
wany proboszczem w  Je ln i; ks. Jan  Jaśk ie ­
wicz mianowany proboszczem w Konstanty­
nowie (Swirskim ); ks. Maksymiljan Adrych 
mianowany proboszczem w  Szczuczynie (Lidz- 
kiego). Wszyscy z dniem 21 października r. b.

Nowe dekanaty. Ze względów natury orga­
nizacyjnej została w  dniach ostatnich prze­
prowadzona przez władze kościelne archidie­
cezji reorganizacja dekanatów, w  sensie zmia­
ny ilości takowych, oraz zmiany granic po­
szczególnych dekanatów. Zostały mianowicie 
utworzone dwa nowe dekanaty: Kalw aryjski 
i Zdzięoiólski, których akta erekcyjne podpi­
sane zostały w dniu 20 b. m. pizez J .  E . ks. 
Arcybiskupa-Metropolitę W ileńskiego.

Nowy dekanat Kalw aryjski został wydzie­
lony z dekanatu Wileńskiego (parafje pod­
miejskie) i składa się 13 paraiji, mianowicie: 
Kalwarja, Nowa-Wilejka, Szyłany, Suderwa, 
Rzesza, Niemenczyn, Dukszty Pijarskie, Mej- 
szagoła, Korw ie, Jęczmieniszki, Sużany, Pod- 
brzezie i Olany, oraz Trynopol (kościół bez 
parafji), a także wszystkie inne kościoły i ka­
plice, znajdujące się na terytorjum wym ie­
nionych wyżej parafji. Pozatem nastąpiły pe­
wne zmiany w  granicach dekanatów. Miano­
wicie: parafje Rotnica, Kabele i Marcinkańce, 
zostały wydzielone z dekanatu Trockiego 
i przyłączone do dekanatu Grodzieńskiego; 
parafia B iała-W aka z dekanatu W ileńskiego 
przydzielona została do dekanatu Trockiego; 
parafja Szarkowszczyzna z dekanatu Głęboc­
kiego przyłączona została do dekanatu Mior- 
skiego. Zmiany powyższe należy uważać za 
początek reorganizacji podziału archidiecezji, 
zakreślonego na znacznie większą skalę.

Nowi dziekani. W  związku z erekcją nowych 
dekanatów J .  E . ks. Arcybiskup-Metropolita 
W ileński mianował: dziekanem Kalwaryjskim  
ks. Tadeusza Makarewicza, dziekanem Zdzię- 
ciolskim ks. Józefa Żero, oraz dziekanem Sło­
nimskim ks. Ignacego Rosołowskiego.

0. 0. Pijarzy w Szczuczynie. Na mocy za­
rządzenia J .  E . ks. Arcybiskupa-Metropolity 
Wileńskiego parafję w  Szczuczynie Lidzkim 
objęli 00. Pijarzy. Jes t to pierwsza placówka 
tego zakonu na terenie archidiecezji W ileńskiej.

Pomnik pierwszego Arcybiskupa Wileńskiego.
Przed k ilku  dniami w godzinach południowych 
odbyła się narada ścisłego grona osób zainte­
resowanych w sprawie urzeczywistnienia pro­
jektu budowy pomnika ś. p. pierwszego Arcy­
biskupa - Metropolity Wileńskiego, ks. Jana  
Cieplaka, nad grobowcem w bocznej nawie 
Bazylik i Metropolitalnej św, Stanisława.

Co się stało z wotami z Obrazu M. B. Ostro­
bramskiej. Ponieważ ludność katolicka zanie­
pokojona jest brakiem części wotów na Obrazie 
M.B. Ostrobramskiej, tłumacząc opacznie to ta­
jemnicze zniknięcie ich, przeto otrzymaliśmy ze 
źródła miarodajnego następujące wyjaśnienie: 
podczas prac związanych z konserwacją Obrazu, 
które nie należy jeszcze uważać za skończone 
wota o większej wartości zostały z Cudowne­
go Obrazu zdjęte i do ostatecznego zakończe­
nia prac w  Kaplicy przechowane są przez 
Kurję Mitropolitalną w odpowiedniem miejscu. 
Przeto obawy części opinji wobec powyższego, 
są bezpodstawne.

Zastępstwo w kościele św. Mikołaja. Wobec 
aresztowania proboszcza parafji litewskiej św. 
Mikołaja w  W iln ie, ks. Krzysztofa Czybira, 
czasowo administratorem parafji Ordynarjusz 
mianował ks. dr. Antoniego Wiskonta, notar- 
jusza sądu arcybiskupiego.

W ia d o m o ś c i  praktyczne.
Przypomnienie o terminach płatności. W ileń ­

ska Izba Skarbowa otrzymała z M inisterstwa 
Skarbu polecenie, by nieuiszczone do dnia l  
listopada należności podatkowe: z I I  raty po­
datku gruntowego za 1927 rok, oraz podatku 
dochodowego na rok 1627, były bezzwłocznie 
ściągane w  drodze przymusowej egzekucji.

Komorne w czwartym kwartale. Począwszy 
od października r. b. skala komornego jest 
następująca: lokale dwu lub trzypokojowe, 
które w  kwartale ubiegłym płaciły 84 proc. 
normy przedwojennej płacić będą 90 proc. 
Lokale złożono z czterech do sześciu poko­
jów, które w  kwartale uprzednim płaciły 
89 proc., płacić będą 95 proc. Sklepy i po­
mieszczenia handlowe, według obowiązują­
cych stawek opłacające 94 proc., opłacać bę­
dą obenie 100 proc., czyli pełną normę przed­
wojenną.

Podobnież pełnowartościowe komorne w y­
padnie spłacać tej kategorji sklepów i po­
mieszczeń handlowych, które w  kwartale 
ubiegłym płaciły już 99 proc. czynszu przed 
wojennego.

W szystkie lokale, z wyjątkiem  jedno 
i dwuizbowych, to jest opłacających na zasa­
dzie dekretu, wstrzymującego podwyżki mie­
szkań tej kategorji —  43 proc. zwolnione są 
od świadczeń.

W łaściciele lokali jedno i dwuizbowych są 
obowiązani' do różnych świadczeń, jak  opłaty 
za kanalizację, wodę, stróża i t. p. dopóki 
wysokość płaconego przez nich czynszu nie 
przekroczy 75 proc. czynszu przedwojennego.

Nieźalujcie grosza na cele kulturalno-oświatowe.
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GŁOS KOBIET DO KOBIET.
Czem Jest Notka u rodzinie.

Mówi się u nas dużo i dużo pisze na temat, 
czem jest matka w rodzinie. Słowa te bardzo 
piękne i podniosłe odskakują dzisiaj najczę­
ściej jak  groch od ściany od dusz i serc, do 
których są skierowane. A le że nie zawsze 
tak się dzieje, niech służy jako najpiękniejszy 
przykład podany niżej list Najprzewielebniej- 
szego Kardynała i Prymasa Polski Hlonda — 
do Matki.

L is t  ten przedrukowujemy z „Gazetki dla 
Kobiet" wychodzącej w  Warszawie, która go 
podała w sierpniowym numerze. Prymas Hlond, 
jak  wiemy został zamianowany w  czerwcu 
Kardynałem i natychmiast napisał taki list 
z Poznania do swej matki mieszkającej na 
Górnym Śląsku:

„Droga Mamo! Ojciec Św. raczył mnie 
w łaskawości swojej zamianować dzisiaj 
Kardynałem św. Rzymskiego Kościoła. 
W  głębokiem wzruszeniu zwracam się 
w  tej chw ili sercem i myślą ku Tobie 
droga Mamo i pierwszy list do Ciebie 
kreślę. Bo kiedy rozważam dziwne drogi, 
któremi mnie Opatrzność prowadziła, 
zawsze mi przed oczyma duszy staje 
Twój obraz. Tyś umiejętniej od wielu 
uczonych pedagogów założyła w  duszach 
swych dzieci mocny fundament życiowy, 
oparty silnie o w iarę i prawo Boże.

Ponieważ sama szczerze modlić się 
musiałaś, wyuczyłaś nas łatwo i dobrze 
pcierza, z którego po dziś dzień czerpię 
moc i ufność w  Bogu.

Otwarłaś przed nami szeroko drogę 
do szczęścia, boś nas wychowała nie do 
pieszczot i wygód, lecz do hartu i pracy 
i nauczyłaś nas kochać obowiązek, a po­
winność spełniać poważnie i ochoczo. 
To też nie gdzie indziej, ja k  w  szlachet­
ności dostojeństwie Twego prostego, a 
Bogu oddanego serca—jest początek owej 
drogi, którą mnie łaska Boża prowadzi, 
a która zawiodła mnie do tego, co się 
potocznie nazywa godnościami, a co 
w  naszem rodzinnem zrozumieniu jest 
zwiększonym obowiązkiem pracy i po­
święcenia.

W ięc w  tym dniu, w którym Ojciec 
Św. nasz cichy i skromny dom śląski, 
okrywa takim blaskiem swej łaski, czule 
Ci za to dziękuję, żeś mi była dobrą 
matką i polecam się Twoim pobożnym 
modlitwom, bym się swą pracą mógł 
przysłużyć chwale Bożej, pomyślności 
św. Kościoła i szczęściu Narodu.

Te same uczucie ,składam w duchu 
na grobie drogiego Ojca, którego ofiar­
nym i mężnym duchem nieraz się krzepię 
i kierąję.

Z wdzięcznością i czcią całuję Twe 
ręce i proszę o błogosławieństwo na dro­
gę mych obowiązków.

Twój f  August Kardynał” .
Z głębokiem wzruszeniem przedrukowuje­

my ten list najwyższego dostojnika Kościoła 
w  Polsce. W  dniu uroczystym dła siebie 
pierwsze słowa zwraca ku Matce, dziękując 
Je j za nauki i zasady, któremi Go na drogę 
życia umocniła a którym zawdzięcza swoje 
wysokie dostojeństwo.

Jak iż  w tem przykład dla wszystkich M a­
tek! To, że żyn pójdzie nieraz złą drogą, 
jakże często jest w iną matki. Narzeka ona 
później na „wyrodne dziecko” co ani jej, ani 
praw Boskich i ludzkich nie szanując, opiera 
się często w  kryminale. A  nie widzi taka 
matka, ile w iny z przestępstw syna ciąży na 
niej samej, która ani dobrym własnym przy­
kładem ani gruntownemi zasadami nie napoiła 
duszy dziecka stwarzając dom pełen niezgod, 
swarów i przekleństw.

A wiadomo przecie, że czem się skorupa 
zamłodu napoi tem i na starość trąci. Czego 
więc dziecko nauczy się w domu, na co na­
patrzy się i nasłucha od pieluch — tem po­
tem żyje.

W ięc wszystkie matki narzekające na „złe 
dzieci" niech ten list najdostojniejszego K ar­
dynała odczytają z uwagą i nie raz i nie 
dwa, to wtedy zrozumieją, że aby wywoływać 
podobnie gorące synowskie uczucia, trzeba 
mieć we własnej duszy wiele cnót i przepoić 
niemi duszę dziecka.

Nie będzie wtedy wyrodnych synów.
w. ż.

Różne ulndomsścl.
Odbywa się teraz w  Poznaniu Zjazd Przed­

staw icieli wszystkich miast polskich.
W  delegacji w ileńskiej pojechała i nasza 

świeżo obrana radna miejska p. Iwaszkiewi- 
czowa wice prezeska Naród. Org. Kobiet.

Św ia t zaczyna coraz bardziej liczyć się 
z kobietami, które wchodzą do wszystkich 
instytucyj mając wszędzie prawo głosu

Zrozumiałem jest, iż te prawa pociągają 
za sobą i w ielkie obowiązki i chcąc o czemś 
decydować, trzeba samej wiele rozumieć i wiele 
przemyśleć. I  wtedy taka kobieta przynie­
sie prawdziwy pożytek swemu społeczeństwu 
oraz zwróci uwagę na wielę spraw dotyczą­
cych życia kobiet.

Powrócimy do tego tematu w  następnym 
numerze.

Sekretariat Nar. Organizacj Kobiet ul. 
Czynny jest codziennie od godziny

Wileńska 33, Stow. Polsk. Techników. 
I I  — I prócz niedziel i świąt.
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Odpowiedzi Redakcji.
Panu Wł. Gińkofoiw. Nowinki pow. Postawski pocz. 

Kozłowsk. Wychodzi bardzo dobre pismo zawodowe 
poświęcone krawiectwu w Polsce z dodatkiem sezonowych 
żurnali mód,pod nazwą Odzież" w Królewskiej Hucie 
na Górnym Śląsku. Prenumerata roczna tego pisma ko­
sztuje tylko 12 zł. Znajdzie tam Pan wszelkie wskazówki 
i rady, prócz tego jest tam wskazany cafy szereg różnych 
żurnali. Może Pan także żądać tylko jednego numera jako 
okazowego, na który trzeba wysłać pocztą 1 zł. Pismo to 
jest organem Związku pracowników krawieckich na Polskę 
Zachodnią.

Adres: Królewska Huta ulica Wolności Nr. 76. Redakcja 
„Odzieży* konto czekowe na wysyłkę pieniędzy: P. K. O. 
309.979 Katowice.  _

WESOŁY KĄCIK.

Krótko a węzłowato.
Do starego lekarza przychodzi młodzieniec 

w godzinach przyjąć.
—  Niech się pan rozbiera — mruknął lekarz.
Młodzieniec odpowiada na to nieśmiało:
— Pan daruje, panie doktorze, ale ja chcę 

iią oświadczyć o ręką pańskiej córki.
— Tak, to niech się pan zabiera.

W t ó N E  DLA W S Z Y S T K I C H  BDDDJI1C1CH.
NAJSTARSZA W WILNIE, 

bo od r. 1904 istniejąca firma polska„g. m m m m r

Wilno, ul. Trocka 11 m 9.

DOSTARCZA
z najpoważniejszych fabryk polskich po cenach 

fabrycznych i na dogodnych warunkach

w s z e l k i e  m a t e r i a ł y  b u d o w l a n e
JA K : cegłę, wapno, cement, gips, 

blachą, szkło, kafle, płytki 
podłogowe i ścienne, papą 
dachową, dachuwki, piece 
i kuchnie przenośne (kaflowe 
i żelazne), posadzki dębowe, 
farby i preparaty od wilgoci 
i rdzy, maszyny do wyrobów 
betonowych urządzenia do 
olejarni, kraty i siatki żelazne 
(od kradzieży i do ogrodzeń) 

i t. d. i t. d.
PRZEDSTAWICIELSTWO

T E CHN I CZ NO- HANDL OWE
6. PIOTROWSKI

WILNO, ULICA TROCKA 11 M. 3.

KALENDARZYK.

23 N. Sermana i Serapjana B. B. W . W.
24 Pon. Symfonjusza M.
25 Wt. LISTOPAD Wszystkich Świętych
26 Śr. Dzień Zaduszny, Jerzego
27 Czw. Huberta B. M., Sylwji
28 Piąt. Karola Boremeusza B.W., Witalisa M.
29 Sob. Zacharjana i Elżbiety

Odmiany księżyca.
Pełnia 9 listopada godz, 7 m. 36 rano.

Ceny obcych walut.
z dn. 25-go października 1927 r.

Banki płaciły za 1 dolara . . . . 8 zł. 91 gr.

Ceny w Wilnie.
W Wilnie no rynku w dniu 14-tym października 

płacono za 100 klg
........................39 — 41 zł.ż y ta ................................

pszenicy.......................
jęczmienia browarnego 

„ na kaszę .
o w s a ............................
gryki  ........................

za 1 klg.

44 — 46 
39 — 41
33 — 41 
 43

zł. gr. zł. gr.

mięsa wołowego 
cielęciny . . . .  
baraniny . . .  
wieprzowiny . 
słoniny krajowej 
smalca wieprzowego 
masła niesolonego 

solonego 
cukru kryształ.

„ kostka . 
soli białej . • 
kawy naturalnej 

„ zbożowej 
herbaty . . . 
nafty . . . .  
mydła do prania 
świec . . . .
1 litr śmietany 
10 sztuk jaj .

. 2.60 — 2.80 *

— 2.80
. 3.30 — 3.60
. 4.20 — 4.80
. 4.80 — 5.00
. 6.50 7.00
. 5.50 — 6.00
. 1.48 — 1.50

— — 1.80
30 -  35

8.00 -10.00
. 2.00 — 2.50
. 14.00 —30.00

— -  60
. 1.60 — 2.40
. 2.20 — 2.60
. 1.80 -  2.50
. 1.80 — 2.50

TELEFON 
-  12-44 —

WYKONANIE
STARANNI?

i ---  ------

D R U K A R N I A  I  I N T R  0 L I  G A T  0 R N  I  A

DZI ENNI KA WI LEŃSK I EGO
WILNO, ULICA MOSTOWA Nr. 1.

P R Z Y J M U J E  W S Z E L K I E  R O B O T Y  
w zakres drukarstwa i introligatorstwa w c h o d z ą c e .

TELEFON 
-  12-41 —

C E N Y
UMIARKOWANI?
----  u, ...'•
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B E

K U P U J E M Y
WŁÓKNO LNIANE. PAKUŁY 1 SŁOMĘ LNIANĄ

PO CENACH KORZYSTNYCH
PŁACIMY: gotówką lub naszemi wyrobami luianemi i bawełnianemi na warunkach 

specjalnych dla dostawców lnu.

ŻYRARDÓW
UWAGA: W  celu uniknięcia kosztów podróży i straty czasu posiadane włókno lniane 

można wysyłać koleją lub pocztą pod niżej wskazanym adresem, wymie­
niając w liście, umieszczonym w  paczce, jakie materjały są pożądane 
wzamian za przesłane włókno, lub też wskazać adres, pod jakim  należy 
przekazać gotówkę.

TOWARZYSTWA ZAKŁADÓW ŻYRARDOWSKICH
SP. AKC.

w ŻYRARDOWI E
Województwo Warszawskie.

R H  I  W  I  P  V I  Chceeie podnieść swoje
U L n l O  I  J G O S P O D A R S T W A

i doprowadzić ich do kultury — czytajcie pożyteczne i tanie książki rolnicze:
R O L N I C Y !  I

B a i r d ,  Żywienie krów mlecznych
w okresie zimowym . . . .  —  70

D y a k o w s k i ,  O pszczołach . . — 20
D o b r z y ń s k i ,  Pszenica i jej w y­

magania nawozowe...................— 20
G e n a ó w n a ,  Młoda Gospodyni,

kuchnia s p iż a r n ia ....  3.50
H o l e w i ń s k i ,  J ak  z bu do wa ć

chatę i zagrodę wiejską . . —  36
Ja k  nawozić pod ż y t o ? ...................—  20
J a n k o w s k i  E., Sad przy cha­

cie (z r y c in a m i) .......................—  80
K a r c z e w s k a  M., O uprawie warzyw 2 . 0 0  
K  r u s, Krowa w  gospodarstwie

m a ło ro ln em ................. 1 .2 0
L e w a n d o w s k i ,  Ja k  dojść do

dobrej k r o w y ...........................—  8o

L i p i ń s k i ,  W  jak i sposób dorobi­
łem się na gospodarstwie roln. 

M ic z y ń s k i K.Dr., Rolnik wzorowy 
O l s z a ń s k i ,  Domowa apteczka

w e te ryn a ry jn a .......................
O l s z y ń s k i ,  Wapnowanie g leb y . 
P i ę t k a ,  O korzyściach i zakłada­

niu mleczarń spółdzielczych . 
R óż ań sk i ,  Uprawa łąk i pastwisk. 
S z c z e p k o w s k i ,  0 karmieniu konia 
S trz e ch a , Ja k  prowadzić zebrania 

i ja k  się na nich zachowywać. — 
W  i 1 k o ń s k i, Potrzeby ogólne 

drobnego rolnictwa w szcze­
gólności z reformą rolną . . 

Ż e b r o w s k i  W ., Uwagi o ho­
dowli trzody

1.20 
6 . 50

—  20 
—  20

— 90 
2 . 20

— 32

25

— 40

— 60
K S IĄ Ż K I PO W Y Ż SZ E  N A B Y W A Ć  MOŻNA 

W K S IĘG A RN I  P O L S K IE J  M A C IERZY  S Z K O LN E J
W WILN IE ,  B E N E D Y K T Y Ń S K A  2.

Wysyłamy też pocztą za zaliczeniem.  —  Wysyłamy też pocztą za zaliczeniem

Nakładem .Dziennika Wileńskiego". Redaktor i wydawca Piotr Kownacki. _
Drukarnia .Dziennika Wileńskiego*. Wilno, Mostowa Nr. 1.


